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Ten, który wstrząsnął sumieniem Europy
Pamięci Aleksandra Hercena

PRADZIEJE
POMORZA

D
ziałalność i życie 
wybitnego rosyj­
skiego myśliciela, 
pisarza i płomien­
nego patrioty Ale­

ksandra Hercena należą do 
najpiękniejszych kart w hi­
storii ruchu rewolucyjnego 
Rosji w XIX wieku. Był on 
pierwszym wśród tych, któ­
rzy podjęli otwartą walkę z 
carskim samowładztwem i 
zgniłym liberalizmem. Był 
wiernym przyjacielem uci­
skanego chłopstwa, wyrazi­
cielem jego dążeń i potrzeb. 
Lenin podkreślił wielkie 
znaczenie Hercena w przy­
gotowaniu rosyjskiej rewo­
lucji. Gdy po klęsce Rosji 
w wojnie krymskiej zaczęły 
się szerzyć „bunty" chłop­
skie, Hercen — jak pisze 
Lenin — „odważnie stanął 
po stronie rewolucyjnej de­
mokracji. 'Walczył o zwy­
cięstwo ludu nad caratem, 
a nie o ugo-dę pomiędzy li­
beralną burżuazia. a obszar- 
liiczym carem. Wzniósł on 
sztandar rewolucji" (Lenin, 
„Pamięci Hercena44 — 191? 
rok).

Jak zaznaczają krytycy 
radzieccy, Hercen nie zro­
zumiał istoty rewolucji 1848 
roku ,ani wszystkich form 
przedmarksistowskiego so-
cjalizmu. Pod koniec jednak 
swego życia ocenił znacze­
nie proletariatu i Międzyna­
rodówki, którą kierował 
Marks. Zrywając z anarchi­
stą Bakuninem pisał, że 
„robotnicza Międzynaro­
dówka zaczęta „gromadzić 
pułki44 proletariatu i jedno­
czyć „świat robotniczy".

W odróżnieniu od wszy­
stkich przedmarksistow- 
skich myślicieli Zachodu, 
Hercen wysoko ocenił dia- 
lektykę, nazywając ją „al­
gebrą rewolucji". Według 
słów Lenina w pańszczyź­
nianej Rosji połowy XIX w. 
„Hercen potrafił wznieść się 
na taką wyżynę, że stanął 
iia równi z największymi 
myślicielami swego czasu" 
W pierwszym ze swych 
„Listów o badaniu przyro­
dy" pod tytułem „Empiria 
i idealizm", narisanym w 
1844 roku, Hercen bezpo­
średnio doszedł do dialek­
tycznego materializmu i za­
trzymał sie przed — mate­
rializmem historycznym.

Wielką zasługą Hercena 
było, że zdecydowanie wy­
stępował przeciwko ideali­
stycznym twierdzeniom o 
niepoznawalności otaczają­
cego nas świata. Jego myśli 
o łączności nauki z życiem, 
filozofii z naukami przyrod­
niczymi nie straciły dzisiaj 
nic ze swei aktualności, a 
w XIX wieku wywarły 
wpływ na najwybitniejszych 
przedstawicieli nauki rosyj­
skiej Mendeleiewa, Mieczni­
kowa, Timiraziewa, Siecze- 
nowa. braci Kowalskich i 
innych.

Jako pisarz pozostawił 
trwale karty w literaturze 
rosyjskiej. Już jego pierw­
sze prace „Kto winien" i 
„Doktor Krupów" przenik-

nięte są myślami postępo- źek generała Dybicza. Do 
wymi .protestem przeciwko ikonostasu (obrazu religijne- 
uciskowi człowieka przez go) przedstawiłem portret 
człowieka. Specjalną pozy- Tadeusza Kościuszki44.
cję w literaturze rosyjskiej Pełnym, żywym uczu- 
i światowej zajmuje jeden ciem umiłowania narodu 
z najlepszych utworów ro- polskiego zapłonie w czasie 
syjskiej demokratycznej li- powstania styczniowego, 
teratury „Byłoje i Dumy44 Hercen śledził uważnie po- 
(Rzeczy minione i rozmyśla- litykę rządu carskiego w 
nia) (1853—68 r., 4 tomy), stosunku do Polaków, w la- 
odzwierciedlający społecz- tach poprzedzających po- 
no-po!ityczne i filozoficzne wstanie. W artykułach 
idee jego czasów. Hercen, swoich przyznaje Polsce

ofiar — błagam was, nie 
róbcie powstania. Nie ma 
ono najmniejszych widoków 
powodzenia, narazi na nie­
bezpieczeństwo wolność o- 
bydwu narodów i przyspo­
rzy nowego zwycięstwa 
carskiemu gabinetowi mini­
strów44. (A. Hercen, tom XV, 
str. 535).

I nie tylko dlatego Hercen 
był przeciwnikiem powsta­
nia, że Rosją nie dojrzała do 
rewolucji. Organizatorzy 
powstania — pisał Hercen 
— nie rozwiązawszy całko­
wicie reformy rolnej, nie 
mogą porwać za sobą chłop­
stwa, brak zaś zasadniczych 
reform społecznych trzy­
mać bedzię z daleka od ru­
chu powstańczego robotni­
ków.

Przepowiednie Hercena 
ziściły się. Powstanie upa- 
dło.

Gdy do Paryża dotarły 
wiadomości o wybuchu po­
wstania, Hercen w „Koło- 
kole" napisał słowa pełne 
serdecznego współczucia: 
„Bracia Polacy! Bez wzglę­
du na to, czy zginiecie w | 
waszych nieprzebytych la­
sach mickiewiczowskich, 
czy też wrócicie wolni do 
•wolnej Warszawy, świat 
musi wyrazić wam podziw. 
Czy rozpoczniecie nową erę 
niepodległości i rozwoju, 
czy też zakończycie śmier­
cią waszą wiekową, bez­
przykładną walkę — jesteś­
cie wielcy!"

Hercen po upadku po­
wstania polskiego stał się 
pi zedmiotem najobrzydliw­
szych napaści nie tylko ze 
strony kół rządowych i re­
akcyjnych, ale i liberalnych j 
w Rosji. Reakcja triumfo­
wała. „Wpływ Hercena. O- j 
garewa i Bakunina zniwe­
czył upadek powstania pol­
skiego" — pisały reakcyjne 
„Oticczestwiennyje Zapiski44 
(Ojczyste notatki) z 1863 
roku.

Hercen odpowiedział na 
napaści energicznym prote­
stem, w którym za motto u- 
żył słów Wiktora Hugo: 
„Jeżeli na wygnaniu pozo­
stanie 10 Francuzów — bę­
dę w ich liczbie; jeżeli 
dwóch — będę jednym z 
nich, a jeżeli pozostanie je­
den — tym jednym ja bę­
dę".

Hercen do ojczyzny nie 
wrócił, lecz płomienne jego 
myśli dotarły do Rosji i wy­
soko „wzniosły sztandar re­
wolucji" (Lenin).

W 140 rocznicę jego uro­
dzin czcimy wraz z naro­
dami Związku Radzieckiego 
pamięć wielkiego rewolucjo­
nisty i gorącego przyjaciela 
narodu polskiego.

Henryk Barański
źródła: A. Hercen. Zbioro­

wa wydanie.
J. Elsberg. A. Hercen „Ży­

cie i Twórczość” 1848.
P. Bazilewa „Kolokoł" Her­

cena 1949,

będąc na wygnaniu na Za­
chodzie, był świadkiem re­
wolucyjnych wydarzeń 1848 
roku. Jego wielką zasługą 
było powołanie do życia na 
emigracji pism „Połarnaja 
Zwiezda" (Gwiazda Polar­
na) i „Kolokoł44 (Dzwon).

„Dzwon" hercenowski był 
tym pismem, które wstrząs­
nęło sumieniem Europy w 
czasie powstania polskiego 
w 1863 roku. Uderzał w nim 
na alarm, wzywał pomocy 
dla męczeńskiej Polski, o- 
głaszał listy otwarte do ofi­
cerów carskich, aby nie 
walczyli z powstańcami. W 
wyniku historycznego ukła­
du warunków narodu pol­
skiego pod caratem, właśnie 
Polska skupiała na sobie 
największą uwagę Hercena. 
Zagadnienie polskie towa­
rzyszy Hercenowi w ciągu 
całego jego życia i całej je­
go działalności. Wielki re­
wolucjonista rosyjski ze­
tknął się w Paryżu osobi­
ście z Mickiewiczem i 
wznosił w redakcji „La Tri- 
bune des Peuples" toast na 
jego cześć.

Wcześniej jeszcze w Ro­
si!, gdy był na zesłaniu w 
Permie, nawiązał serdeczną 
przyjaźń z wygnańcem pol­
skim Ciechanowiczem. Nie 
miał dość gorących słów u- 
znania dla rewolucjonisty 
polskiego Stanisława Wor­
cella.

W „Byłoje i Dumach" 
znajdujemy charaktery­
styczny epizod z młodości 
Hercena. Gdy miał 14 lat, 
wybuchło w Polsce powsta­
nie listopadowe. Całym mło­
dym, gorącym sercem był 
po stronie narodu polskiego 
„Cieszyłem się — pisze — 
ze zwycięstw Polski i po ra­

ca Iko wite prawo do nieza­
leżnego bytu państwowego.

Artykuły Hercena z okre­
su powstania styczniowego 
cechuje szeroki horyzont 
myśli i głębokie uczucie sza­
cunku i miłości do narodu 
polskiego. Hercen pragnął, 
aby wszyscy uczciwi, szla­
chetni i postępowi Polacy 
wyrzekli się tradycyjnych 
błędnych mniemań o Rosji 
i zrozumieli, że „prawdziwy 
naród rosyjski, jego rzeczy­
wiste myśli i uczucia nie 
mają nic wspólnego z car­
ską Rosją".

Artykuły Hercena o Pol­
sce wywołały szeroki i go­
rący oddźwięk na emigracji. 
W paryskim „Przeglądzie 
Rzeczy Polskich" gen. Ry­
biński, odpowiadając Herce­
nowi, pisał: „...Rosja i Pol­
ska, mogące swobodnie wy­
powiadać swe myśli nieja­
ko są stworzone, aby wza­
jemnie się rozumieć i poma­
gać sobie nawzajem. Jest to 
ich prawo historyczne."

Okres poprzedzający wy­
buch powstania styczniowe­
go był okresem żywej wy­
miany myśli pomiędzy Her- 
cenem a Centralnym Komi­
tetem Polskim w Warsza­
wie. Rewolucjonista rosyj­
ski wzywał do odroczenia 
terminu powstania, bo „na 
Rusi w tej chwili nie może 
jeszcze wybuchnąć powsta­
nie". W liście z dnia 22 paź­
dziernika 1862 roku pisał on 
do Józefa Ćwierciakiewicza: 
„Jeżeli cokolwiek współczu- 
jecie wolności narodu ro­
syjskiego, jeżeli miłość wa­
sza do wolnej Polski prze­
wyższa waszą biedę; jeżeli 
nie chcecie niepotrzebnych

Bliskie już tysiąclecie pań­
stwa polskiego stało się bodź­
cem do wnikliwych badań u- 
azonych polskich nad pocho­
dzeniem i praojczyzną Słowian. 
Z pomocą historykom pnzyiszlł 
archeolodzy i językoznawcy 
gdyż najstarsze wzmianki histo­
ryczne są bardzo skromne. Po­
czątkowe dzieje Słowian roz­
grywały się na terenach tak 
odległych od centrów kultural­
nego życia świata starożytne­
go, iż przenikały one na połud­
nie Europy w formie mglistej i 
skąpej.

Wśród badaczy przeszłości 
ziem, leżących pomiędzy ©zwa­
ną i Łabą, a ściślej pomiędzy 
Wisłą i Odrą, nie ma całkowi­
tej izgodności zapatrywań. Prof. 
Tadeusz Lehr - Spławińeki roz­
różnia cztery koncepcje histo­
ryków: wschodnio - europejską; 
azjatycką, środkową i zachod­
nią. Ta ostatnia umiejscawia 
praojczyznę Słowian pomiędzy 
średnią Łabą po Bug na wscho­
dzie, od Bałtyku koło ujścia 
Odry i Wisły na północy, aż po 
6toki Karpat na południu.

Organizatorzy wystawy pt. 
„Pradzieje Pomorza” (otwartej 
20 bm. w Poznaniu) przv;ęli 
koncepcję zachodnią, reprezen­
towaną przez badaczy tej mia­
ry, co J, Kostrzewski, L. Ko­
złowski, J. O'ekanowski, M. 
Rudnicki, W. Hensel i inni. Wy­
chodząc z tego założenia Muze­
um Archeologiczne w Pozna­
niu, będące organizatorem wy­
stawy, przedstawiło w 20 plan­
szach najstarsze ślady zaludnie­
nia aż do czasów Bolesława 
Chrobrego. Opracowany przez 
dr, Bogdana Kostwiewskiegu ro-.

Popielnice twarzowe kultury pomorskiej. Ok. 550 przed n. e.

rumowy katalog jest doskona­
łym komentarzem do przedsta­
wionych plansz. Trzeba tu pod­
kreślić ogromny wkład ptacy 
włożony w syntetyczne u;ęcie 
okruchów wiedzy o pradziejach 
Pomorza, którego przeszłość w 
miarę cofania się w mroki cza­
sów przedhistorycznych coraz 
ściślej zespala się z dziejami 
Wielkopolski.

Uczeni radzieccy Artamanow, 
Toł6tow, Kuryluk, Miller przyj­
mują wspólne cechy gospodar­
cze w okresie przedhistorycz­
nym dla plemion rozs:adłych 
na olbrzymiej przestrzeni cd 
Łaby po Ural i cofa.;ą początki 
Istnienia tych samych plemion 
na tych samych obszarach zna­
cznie ąłębiej wstecz, niż mówią 
to nam autorzy Wystawy, bo na 
5000 lat przed nasza erą. Dr B. 
Kostrzewski przyjmuje ponad 
3000 lat.

Pradzieje Pomorza z braku 
źródeł historycznych z koniecz­
ności oparte są na naszym eta­
pie rozwoju nauki w Polsce, 
głównie na materiale archeolo­
gicznym. Jak stwierdza poznań­
ski badacz prehistorii Ziemi 
Wielkopolskiej prof. W. Hen­
sel zebrany materiał przedsta­
wia, niestety., zbyt wąską pod­
stawę do uogóln:eń. Pisze on: 
„Ogromna bowiem, szczególnie 

wobec starszych okresów, część 
di-iałainości społeczności ludz­
kiej pozostał; e poza możliwoś­
cią badawczą. Znane nam są je­
dynie okruchy kultury mate­
rialnej. Bardzo mało mamy wia­
domości o społecznej świado­
mości. Materiał odnoszący się 
do starszych epok jest często 
bardzo znikomy i nierzadko 
wydobyty niemetodyczinie”.

Trzeba więc było wielu wy­
siłków, aby z posiadanego ma­
teriału archeologicznego, języ­
kowego i historycznego stwo­
rzyć dalekie spojrzenie wstecz 
na pradzieje ziem pomiędzy 
Odrą i Niemcami.

Nie będriemy tu za autorem 
katalogu podawali treści plansz 
zgromadzonych na wystawie. 
Dla pełnego obrazu trzeba by 
przedrukować je niemal w ca­
łości. Jest to swego rodzaju 
watęip do historii Pomorza po­
dany w sposób przejrzysty i do­
brze orientujący w zasadni­
czych zagadnieniach. Zwiedza­
jący wystawę może nie tylko 
wiele się nauczyć, lecz i zachę­
cić do samodzielnych badań 
Wystawa posiada przy tym du­
że znaczenie wychoiwaw oze. 
Spośród 280 000 osób, które w 
70 mielców ościach Pomorza 
Zachodniego i W&chodn:ego 
zwiedziło wystawę znajdzie się 
niewątpliwie część, która zain­
teresuje s'ę ochroną zabytków 
przedhistąryc nych, ochroni je 
cd znis’czenia i tym samym u- 
łatwi żmudna pracę naszym li­
czonym. Może niektórzy ze 
zwiedzaj ących zerhcą zgłębić 
przedstawione pradzieje Pomo­
rzą. Ale wtedy znajdą się W 
kłopotliwej sytuacji, bo wysta­

wa n^e wskazuje źródeł pol­
skich ani obcych, dotyczących 
omawianych zagadnień. Ga­
blotka z pracami, choćby uczo­
nych poznańskich, z zakiesu 
prehistorii, archeologu, czy ję­
zykoznawstwa oddałaby zwie­
dzającym cenną usługę.

Poza tym mielibyśmy jeszcze 
jedną skromną uwagę. Całość 
przedstawionego materiału 
składa się w części z uzgod­
nionych przez historyków pol­
skich te? i hipotez, o które to­
czą się iesccze spory. Weźmy 
choćby kwestię zasięgu Scy­
tów. Jak pisze prof. W. Hen­
sel ,-,pow:tają poważne wątpli­
wości czy istotnie watahy scy­
tyjskie doszły aż na połacie 
Polski północnej", co widzimy 
w formie ustalonej na jed­
nym z wykresów wystawy. 
Część polskich archeologów nie 
podziela tego zdania. Można by 
poddać pod dyskusję, czy w o- 
góle nie należało V? kwesriach 
spornych za.ąć stanowisko hi­
potetyczne.

Całość zorganizowanej wy­
stawy trzeba ocenić jako po­
ważny wkład w popularyzację 
naszej wiedzy o Z:emiach Od­
zyskanych, wykazujący cd- 
wieczność istnienia Słowian w 
dorzeczach Odry i Wisły.

Er. H.



Twórcy Tłuszcz rośnie na polach
bezwolnych robotów

„ Znajda je my się w środku walki, w której 
wykazać musimy wyższość naszego sposobu 
urządzania życia.

(Dean Acheson 21 luty 195! r.)

W illy S. Perrlngs — wytapiacz w stalov/nl amerykań- 
skieg-j koncernu , Etthleem Steel Company" zmienił 

się ostatnio nie do poznania. Zdradzał objawy przemęczenia. 
Wzrastające podniecenie doprowadzało do 
okresowych wybuchów, kończących się zwy­
kle depresją.

W piątkowy dzień wypłat nastąpił u nie­
go kryzys. Sprowokowany drobną uwagą 
majstra oddziałowego — pobił go i następ­
nie zaczął podburzać kolegów ze swej sek­
cji...

Diagnoza: Tendencje radykalne o charak­
terze paranoicznym — zaburzenia umysło­
we m tle niewyżytych kompleksów w 
młodości, w połączeniu z uczuleniem na ko­
lor czerwony.

(Z zapisków zakładów ego psychologa socjalnego)

❖
Stany Zjednoczone są domeną 60 największych rodzin, sto­

jących zą kulisami marionetkowego rządu ,,demokratyczne­
go"; są one zamaskowane, niemniej jednak sprawują fak­
tyczną władzę w Ameryce.

60 rodzin z dynastii Rockefellerów, Morganów, Dupontów. 
Fordów i Innych, kieruje obecnie 250 mamutowymi trustami 
— o łącznej sumie dochodu 192,8 miliardów dolarów. Wynosi 
to blisko 2/3 rocznego dochodu narodu amerykańskiego. 60 
rodzin kontroluje 4722 mniejszych trustów 1 koncernów.

(Z książki pt. ,,60 rod zin amerykańskich" pióra socjolo­
ga Ferdinanda Lundberg a)

❖
Wibracje świetlne wywołane czerwonym ko’orem nie od­

działują bezpośrednio na mózg. Wszystko wskazuje na to, że 
kolor czerwony wywołuje niezawodnie u 
licznych osobników wizję krwi i rozbudza 

/)( | w nich odruchy bestialstwa. W ren sposób 
tłumaczyć należy korzyści, które wynoszą 
burzyciele porządku społecznego z czerwo­
nego koloru swoich sztandarów — na które 
spoglądają z takim upodobaniem.

(Z publikacji ,,Ameryk ańskiej ligi ochrony higieny umy­
słowej", subsydiowanej przez 60 rodzin amerykańskich).

❖
Willy S. Perrlngs poddany zostaje kuracji psychoanalitycz­

nej. (Sugestia, hypnoza, itp.). W rezultacie okazuje się oną 
mało skuteczna. Tendencje agresywności wzrastają, a wystą­
pienia antysocjailne mnożą się. Wpływ aspołeczny na kolegów 
pracy jest wyraźny. Obecność jego w oddzi-ylowej grupie ro- , 
botników stalowni, należy traktować jako niebezpieczeństwo j 
publiczne. Zwłaszcza, gdy zamierza kandydować na delegata 
związkowego.

(Z zapisków zakładowego psychologa socjalnego).

*

,,Nla podlega najmniejszej wątpliwości, że między uplo- 
rem-diabła a uplorem-komunisty istnieje doskon-'Ja analogia; 
jako że każdego zwolennika komunizmu uważać należy za 
opętanego przez szatana Całkiem więc uzasadnione 6ą zamia­
ry usuwania tych wszystkich poza nawias społeczeństwa, ska­
zywanie Ich na tortury a nawet na uśmiercenie..."

(Z książki „Czasy kan ibalizmu" pióra dr. Francois Ody).

❖
Willy S. Perrinąs znajduje się na oddziale chirurgii móz­

gowej — jednego z zakładów zbudowanych z fundacji Rocke­
fellera (jedna z 60 rodzin amerykańskich’). 
Konsylium psychiatrów zaleciło — loboto- 
mlę. Chirurgiczny zabieg mózgu. Technika 
oper-'«cji polega na bezpośredniej interwen­
cji lekarza w przyfrontalnej części głowy 
pacjenta. Zimny stalowy sk^pel oddziela 
określone tkanki zwojów mózgowych, do­
prowadzając ,,do porządku" zaburzenia an- 
tysocjalne w umyśle każdego ,,maniakalne-

go radykała”.

❖
,.Wszelkie trudności w świecie obecnym należą do kate­

gorii ..biologiczno-Instynktown ej". Można je spotkać nie tylko 
u poszczególnych jednostek, lecz co więcej w różnych gru­
pach zbiorowych o nawet u całych narodów. Te nagminne zja­
wiska i pożałowania godne symptomy mają charakter chorób 
umysłowych."

(J. Roes — przewodniczący światowego kongresu higie­
ny umysłowej).

❖
Willy S. Perrlngs jest już zdtowy — wyleczony. Mieszka na 

przedmieściu i pracuje znowu w swoim zawodzie. W stalow­
ni. Posiada spokojną żonę 1 dwóch synków 
w wieku szkolnym. Jest cichym 1 posłusz­
nym pracownikiem. Majster i kierownictwo 
są z niego zadowoleni. Nie należy do żad­
nego związku. Wg słów żony, trudno by­
łoby twierdzić, że się zmienił; jednakże 
jeszcze trudniej byłoby dowodzić, że się 
nie zmienił. Dawniej po powrocie z pracy, 
bawił 6ię z chłopcami, interesował się ich 
nauką, ich psotami. Obecnie staje należy 
go popychać i wszystko mu przypominać. 
Podobny do wołu, który nie zdaje sobie 

czy prowadzą go drogą wiodącą do wodopoju, czy nasprawy. 
łąkę.

(Z reportażu amerykańskiego pisma „Metropolitan Obsei- 
ver"). ♦*

Ilość
w
w
w

zabiegów chirurgicznych lobotomll w Ameryce: 
roku 
roku 
roku

(Z

1949 — blisko 2000 wypadków
1950 — ponad 6000 wypadków
1951 — ?
amerykańskich danych statystycznych)

Omega

Tłuszcze roślinne znamy 
wszyscy jako środek od­
żywczy dla ludzi. Ale nie 

wszyscy wiemy, że pewne ga­
tunki tych tłuszczów są niezbę­
dne dla przemysłu w ogóle, a dla 
przemysłu chemicznego stano­
wią po prostu podstawowy su­
rowiec. Bez niego nie mogli­
byśmy produkować mydeł, la- 
k'erów. farb. Niektóre oleje ro­
ślinne mają zastosowanie w 
lecznictwie i w przemyśle gar­
barskim, a olej wytłaczany z 
nasion rącznika jest pierws.zo- 
rzędnym smarem dla szybko­
obrotowych silników spalino­
wych.

W przyrodzie istnieje prze­
szło 200 gatunków roślin ole­
istych. Większość z nich rośnie 
w stanie dzikim w kranach o 
gorącym klimacie. Dzięki wy­
siłkom naszych uczonych, wzo­
rujących się na doświadcze­
niach radzieckich, a w szcze­
gólności dzięki pracowmikom 
powstałego po wojnie Instytutu 
Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin — możemy jednak w Pol­
sce uprawiać coraz więcej ro­
ślin oleistych, pochodzących z 
ciepłych krajów’-.

Prócz rzepaku i rzepiku, lnu 
i konopi, maku, słonecznika 1 
soji — hodujemy 
ręcznik (rycynus),

naf, yukę, asklepias, krambę, 
abisynika i inne.

Rzepak i rzepik
Rzepak i rzepik ozimy oraz 

rzepak i rzepik jary dają sma­
czny olej jadalny i makuchy. 
Są dość wymagające co do ja­
kości gleby i bardzo wrażliwe 
na mróz. Za najlepsze gleby 
dla rzepaku uchodzą czarnozie- 
my, gleby pyłowe (lessy), ma-

Rzepak

również: 
lniankę, 

Dachnotkę, krokosz., sezam, ko-

Dr T. Nożyński

Jak nazywał się Platon
Trochę o prawdziwych nazwiskach 

wielkich ludzi
rza Jana Poguelin, zupełnie pod 
tym nazwiskiem nieznanego. 
Pseudonim zabił nazwisko ro­
dowe. A jak nazywali się na­
prawdę Anatol France, Maksym 
Gorkij, pani George Sand, ame­
rykański postępowy pisarz , 
Mark Twain? A. France to A. 
Thibault, Gorkij to właściwyie 
Aleksy Pieszkow, G. Sand to , 
pani Aurora Dudevan<t, a Twain 
— S. Clemens. Z innych można 
wspomnieć francuskiego pisa- ■ 
rza Henryka Beyle znanego ja­
ko Stendhal (pseudonim wzięty 
od nazwy micista w Niemczech 
gdzie przebywał pewien czas) 
oraz Korzeniowskiego, który 
zasłynął w świecie jako angiel­
ski powieściopisarz Joseph Con­
rad.

Z Polaków mamy Bolesława 
Prusa (prawdziwie Alek'sander 
Głowacki), Teodora Tomasza 
Jeża (Zygmunt Miłkcwski), De­
otymę (Jadwiga Łuszczewska), 
Gabrielę Zapolską (G. Janow­
ska), Andrzeja Struga (A. Ga­
łecki), Miriama (Z. Przesmycki), 
........ _ ' l Orkana (Wł. 
Smreczyński) i innych. Ludwik 
Solski — nazwisko wielkiego mi­
strza sceny i najstarszego arty­
sty dramatycznego świata, to 
też pseudonim (właściwie L. 
Sosnowski).

’ Pseudonimów stałych spoty­
ka się na ogół riewiele. Znacz­
nie więcej istnieje pseudoni­
mów czasowych. Nieraz jeden 
autor ma kilka na różne oko­
liczności, zwłaszcza gdy obok 
literatury zajmuje się jeszcze 
publicystyka łub pracą nauko­
wą względnie polityczną. J. 
Kraszewski podpisywał arty­
kuły w prasie imieniem Bole- 
sławity, aby się ukryć przed 
carskimi władzami, Sienk:ew:cz 
występuje czasem jako Litwos, 
niektóre utwórz Żeromskiego 
mają podpis J. Katarli, inne 
Maurycego Zycha itp. Angiel­
ski piisarz Karol Dickens uży 
wał pseudonim Boz.

Działacze polityczni przyjmo­
wali i przyjmują często przy­
domki i pseudonimy, które nie­
kiedy stają się ich drugimi na­
zwiskami. Najwybitniejsze Drzy- 
kłady to wodzowie klasy robot­
niczej i Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, twórcy pań­
stwa radzieckiego Włodzimierz 
Uljanow i Józef Dżugaszwili, 
znani całemu światu pod o- 
wymi nazwiskami Lenina i 
Stalina. Z dawniejszych 
wspomnimy jeszcze Różę Lu- 
xemburg (pseud. Iunius), J. 
Marchlewskiego (S. Karski) i L. 
Waryńskiego, który swą dzia­
łalność rewolucyjną w Warsza­
wie rozpoczynał pod imieniem 
Jana Bucha. Większość pseudo­
nimów, zwłaszcza literackich 
nie jest dziś tajemnicą dla hi­
storyków kultury. Układa się 
specjalne słowniki, prowadzi 
żmudne poszukiwania, aby na­
uce ułatwić poznanie twórców 
i ich dzieł.

go np. w e.poce 
formie nadawa- 
b-nzmienia łaciń-

Wśród przedstawicieli litera­
tury, teatru, sztuki a czasem i 
nauki istnieje zwyczaj przybie­
rania tzw. pseudonimów czyli 
zmyślonych nazwisk i imion, 
pod którymi ukrywa się z róż­
nych względów osoba i działal­
ność. Również liczni działacze 
polityczni i społeczni, rewolu­
cjoniści itp. korzystają z tego 
zwyczaju, który występuje w 
historii kultury już dosyć daw­
no. Spotykamy 
Odrodzenia w 
nia nazwiskom 
skiego lub greckiego, a nawet 
dosłownego ich tłumaczenia na 
ięzyki starożytne. Wymkało to 
z żywego i bezgranicznego kul­
tu dla starożytności i 6tało się 
nadużywaną nieraz modą. Oto 
przykłady:

Znany geograf flamandzki z 
XVI wieku Gerard Kremer (to 
zn. Kupiec) przybrał nazwisko 
Mercator (po łac. kupiec), pod 
którym zna qo historia kaito- 

Igrafii geograficznej (rzut map 
MeTcatora). Inny działacz, przy­
jaciel Lutra Filip Schwarzerd Władysława 
(po niem. czarnoziem) przerobił F 
się na Melanchtona, co po i 
ąrecku znaczy to samo. Znany 

I francuski filozof Descartes^ na­
zywał się z łacińska Cartesrus. 
Z pisarzy staropolskich można 
wymienić Klemensa Janickiego 
spod Żnina — Janiiciusa, Seb.

i Klonowicza — Acernusa (acer- 
■ nus — po łac. klonowy), Szy- 
j mona Szymonowicza znanego 
; iako Simonides i innych. Były 
i to pseudonimy proste, dość łat­

we do odcyfrowania.
W czasach późniejszych 

wzrosła ilość i rozmaitość pseu­
donimów, które przybierano 
przez skromność, dla większe' 
swobody wypowiadania się, dla 
bezpieczeństwa a czadem i z 
fałszywego wstydu.

Wśród pseudonimów rozróż­
niamy takie, które na stałe u- 
sunęły w cień prawdz-we na­
zwisko noszącej je o<soby, czyli 
pseudonimy stałe i pseudonimy 

: doraźne, chwilowe, używane na 
i Drzemiąc. z właściwym nazwi- 
I skiem.

Jednym z najstarszych w hi­
storii pseudonimów stałych jest 
imię wielkiego idealistycznego 
filozofa greckiego Platona. 
Wszyscy je znają, niewielu na­
tomiast wie, że Platon nazywał 
się naprawdę A r i s t o k 1 e s. 
Przezwany w młodości, w cza­
sie swych sukcesów i zwy­
cięstw na igrzyskach, przez ró­
wieśników „platon" czyli bar­
czysty, silny, przyjął przezwi­
sko za imię, pod którym zapi­
sał się trwale w dziejach kul­
tury. _ •

Słynny francuski filozof-ra- 
cjonalista doby Oświecenia 
Voltaire nosił prawdziwe na­
zwisko Franciszek Ma.ia Arouet.

Wszyscy znamy również Mo­
liera, i do dziś cały świat oglą­
da i oklasku:e jego komedie. 
Moliere — to pseudonim pisa-

dy, rędziny 
korzeniowy

i glin’a.'łe System plum, morfina, kodeina, papa- 
...... ..........   rzepaku i rzepiku yeryna i ^rozmaite inne alka- 
(korzeń palowy sięga do 2 me- loidy. Wydobywanie soku 

głąb ziemi) sprawia, że-mlecznego z rosimy abso.u.n-etrów w ę, ____, „
rola po nim jest głęboko spul­
chniona i dzięki temu przedsta­
wia doskonałe stanowisko pod 
zasiewy następne, a w szcze­
gólności dla pszenicy. Przecięt­
na wydajność rzepaku wynosi 
10 kw. z ha, wydajność olel;u 
40 kg ze 100 kq rzepaku. Po­
dobne wymagania olebowe ma 
rzepik ozimy, lecz jego wydaj­
ność jest nieco mniejsza. Nato­
miast rzepak i rzepik jary ma­
ją mniejsze wymagania, ale za 
to przeciętna zbiorów wynosi 
zaledwie 7 kw. z. ha.

Rzepak i rzepik ozimy oraz 
wszechnie znane w Wielkopol- 
sce. Znany jest również sposób 
ich uprawy i nawożenia. Mniej 
znany jest .zaś groźny wróg- 
niszczyciel tych roślin i sposób 
jego zwalczania. Wrogiem tym 
jest słodyszek rzepakowy. Ma­
ły ten chrząsizczyk, ciemnozie­
lonej barwy, osiada na pąkach 
rzepaku i składa w ich wnętrzu 
jajka, z których wylęgają się 
larwy i wygryzają pręciki 
kwiatów. Zaatakowane pąki 
kwiatu nie wydają nasienia, na 
skutek czego zbiory rzepaku 
mogą się obniżyć o 30% i wię- 
cejj^ Walkę ze szkodnikiem mo­
żemy prowadzić przy pomocy 
środków chemicznych, opyla­
jąc rzepak azotoksem lub gesa- 
rolem. Jednakże na tydzień 
przed kwitnieniem musimy jej 
zaprzestać, aby nie zniszczyć 
pszczół, które zaczynają zbie­
rać z kwiatów pożytek. Upadek 

i pszczół spowodowałby straty 
nie tylko dla okolicznych pa­
siek, lecz także dla rzepaków, 
które niezapylone nie wydały­
by w ogóle plonu. Jak widzimy 
pszczoły odgrywają tu 
niepoślednią rolę.
Len i konopie

Len i konopie są roślinami 
włóknisto-oleistymi. ich sposo­
by uprawy i wymagania glebo­
we są u nas na ogół dobrze 
;.-nane. Len jest powszechnie u- 
prawianą rośliną. Niedoceniana 
;est natomiast uprawa maku, 
mimo, że Wielkopolska należy 
do najlepszych w kraju rejo­
nów uprawowych. Jak obliczył 
Franciszek Srożyński ze Słom-

___  ~ ~ rie 
nie wicływa na zawartość oleju 
w nasionach. Słoma makowa 
a szczególnie makówki są po­
szukiwane przez przemysł far­
maceutyczny, gdyż wydobywa 
się z nich alkaloidy znieczula­
jące, Plantator wratz z catyna 
społeczeństwem mają potrójną 
koTzyść z tej samej plantacji* 
Wymagania glebowe maku są 
nieznaczne; możemy go siać 
wszędzie tam, gdzie dojrzewają 
zboża ozime.
Slołiecz ik

Niedoceniana jest również u” 
prawa słonecznika. Jeżeli g° 
gdzieś widzimy, to raczej iako 
roślinę ozdobną w ogródkach 
przydomowych. Spotykamy je­
dynie większe plantacje sło­
necznika pastewnego, zadawa­
nego krowom w stanie zielo­
nym lub w postaci kiszonek- 
Tymczasem ziarno słoneczrfka 
wydaje ponad 50% oleju, cen­
nego surowca do wyrobu mar

wcale
Słonecznik

garyny, farb i pokostów wolno- 
©chcących. Łuski dawniej wy­
rzucane na opał spożytkowuje 
się obecnie do wytwarzania 
furfurolu, a z łodyg i koszyków 
kwiatowych wyrabia się celu­
lozę i papier. Jak widzimy sło­
necznik znafduje w przemyśle 
szerokie zastosowanie.

Ojczyzną słonecznika jest 
Meksyk. Sprowadzony do Eu­
ropy 
nił, . 
nik 1 
100 1 
kim 
ko 
pierwszym

Konopie
(pow. Września) planta­

cja maku na 25 arach przynio­
sła mu o 400 zł więcej dochodu 
niż buraki cukrowe z takiego 
samego obszaru. Nie licząc 
marchwi, która została posiana 
jako śródplon między rzędami. 
Z tego wniosek, że' uprawa ma­
ku jest wysoce opłacalna.

Mak
Co wiemy o tej roślinie? A 

więc nasiona ąjiaku zawierają 
50% oleju b o cenionego i 
poszukiwanego dla celów spo­
żywczych i technicznych. Z od­
padków przy produkcji oleju 
otrzymuje się wiele środków 
lekarskich jak sok mleczny, o-

- szybko się rozpowszech- 
Jako źródło oleju słonecz- 
był znany w Rosji przed 
laty'. W Związku Radziec- 
ctawiany jest obecnie ja- 
roślina tłuszczoda jna na 

_______ i miejscu i zajmujje 
tam pod uprawę prawie 4 mi­
liony hektarów. Zbiory przekra­
czają 26 kwintali z ha — u nas 
dochodzą do 20 kwintali. Olej 
słonecznikowy jest znacznie 
smaczniejszy od rzepakowego i 
można go spożywać nawet bez: 
oczyszczenia. Jako roślina me 
jest wybredny. Udaje się ns. 
średniozwięzłych glebach — me 
za suchych i niezbyt mokrych. 
Po wilgoć sięga swymi korze­
niami do głębokości 3 metrów^ 
co pozwaia mu wytrzymywać 
posuchy.
Soja

Mało znaną, choć już upra­
wianą w Polsce rośliną oleisłą, 
jest soja. Odznacza się ona, jak. 
i wszystkie rośliny strączkowe 
dużą zawartością białka i zna­
czną ilością doskonałego tłusz­
czu ' w nasionach. Zasługuje 
nrzeto na szerokie zastojowa* 
nie uprawowe. Niedawno zaczę­
liśmy wprowadzać do upiawy 
rąonik (Rycynus). Jest to ro­
ślina południowa, doskonale 
zaaklimatyzowana w Polecę. 
Potrzebuje ona do wytworze­
nia oleju dużo nasłonecznienia, 
wymaga bardzo starannej upra­
wy, ciępłeó, żyznej, bogałej w 
nróchnicę gleby i dużo ciepła. 
Zbiory wynosz ą od 5 do 20 
kwintali z hektara. Nasiona za­
wierają ponad 50% wartościo­
wego oleju, mającego zastoso­
wanie w lecznictwie i w prze­
myśle lotniczym.

Pcchnatka
Inną, pożyteczną rośliną, u- 

prawianą już w naszym ki aj u 
na znacznych obszarach jest 
pachnotka (perilla). Nasiona, 
nieco większe od ziarnek ma­
ku, zawierają od 36 do 53% o- 
leju. Łodygi i liście są silnie 
omszone i posiadają m:łv za­
pach cytrynowy. Pachnotka 
wymaga gleby żyzner; i nie za­
chwaszczonej — najlepiej po 
okopowych na oborniku. Tą ro­
śliną powinni się również zain­
teresować rolnicy.

Jest jeszcze szereg roślin o- 
leistych, które aa razie nie są 
szeroko uprawiane w Polsce, 
gdyż znajdują się na warszta­
cie doświadczalnym naszych 
zakładów naukowych. Ale jak 
wynika z podanego materiału 
możliwości uprawy są i tok nie­
małe. K. Jaźwiecki



BUDUJEMY 
T
bie zaufanie. Możemy więc o- 
twarde porozmawiać. Dowie­
działem się, że dyrekcja naszej 
fabnyikf nosi się z zamiar em 
Srwolnienia w najbliższym cza­
sie kilkudziesięciu ludzi rzeko- Dlatego też pracowaliśmy nie- 
too z powodu braku pracy. My raz tylko za bochenek chleba 
już wiiemy jaki to „brak pra- lub miskę ciepłej strawy, 
ty". Chcą zastraszyć ludzi, żeby 
hie domagali się podwyżki płac, 
ia przy tym stale podnosili 
produkcję. Poczynają sobie tak 
śmiało, bo wiedzą, że na miej­
sce każdego z nas zgłosi się 
dziesięciu innych.

My wiemy jednak również, 
że w jedności tkwi siła. Jak nie 
będzie wśród nas łamistrajków, 
to my sobie damy jakoś radę. 
Strajk będzie się musiał wtedy 
udać. A więc, towarzysze, przy­
gotowujcie grunt do strajku. 
Agitujcie swoich najbliższych 
kolegów pracy. Musimy być go­
towi do obrony naszych praw 
przeciwko wyzyskowi kapitali­
stycznemu. Musimy szarpać, 
rozłupywać znienawidzony u- 
strój kapitalistyczny, by w 
przyszłości na jego gruzach 
zbudować nawy ustrój, ustrój 
sprawiedliwości społecznej — 
socjalizm!

Tak przemawiał Leon Wa­
lasz czak 
walki i 
strajku, 
walki z 
nym.

Przemawiał tak w Polsce 
przedwrześniowej, w ciężkim 
dla wszystkich ludzi pracy o- 
kiesie międzywojennym. Znali 
Walaszozaka ludzie, cenili go 
Ł szanowali.

❖
Załoga jednego z oddziałów 

fabryki urządza masówkę. Gwar 
ludzkich głosów ucichł, gdy na 
podium stanął Leon Walasz- 
czak — przewodniczący rady 
eakładowej.

— Towarzysze! — słowo to 
wypowiedział z mocą, a głos 
jego odbił się echem w niedu­
żej sali. Zebraliśmy się tutaj, by 
uchwalić dodatkowe zobowią­
zania produkcyjne i w ten spo­
sób przekroczyć wyznaczony 
nam plan. Zdajemy sobie wszy­
scy sprawę z tego, że... nie do­
kończył zdania, bo niespodzie­
wanie dał się słyszeć ostry, tro­
chę piskliwy głos:

— Przed wojną, jak chcieb’ 
od nas większej produkcji, toś 
nawoływał do strajku, a teraz.., 
teraz to... Na sali zapanowało 
poruszenie. Kilkadziesiąt par 
oczu spojrzało w stronę ostat­
nich ławek, skąd dobiegał głos. 
Spojrzał w tę stronę 
Walaszczak. Pod jego 
spojrzeniem nieduża, 
w kącie sali postać 
włosach, starała się schować za 
plecy siedzących przed nią osób.

— Nie chowajcie się towa­
rzyszu Kozupek. Mówię do was 
.towarzyszu", bo nie jesteście 
nam wrogiem. Słuchacie tylko 
podszeptów wroga klasowego. 
Ja was znam już od wielu lat 
i wy mnie znacie. Przed wojną 
mieszkaliście z rodziną złożoną 
z kilkorga dzieci w jednoizbo­
wej, wilgotnej suterenie. Pra- 
cowaFśmy razem i ra.zem straj­
kowaliśmy. Strajkowaliśmy 
dlatego, że walczyliśmy o na­
sze prawa, że walczyliśmy z 
kapitalizmem, że walczyliśmy o 
nowy, sprawiedliwy ustrój bez 
kapitalistów i burżujów — bez 
wyzyskiwaczy. Dziś jest już 
Inaczej. Pamiętacie, towarzy­
sze, jakżeśmy to w 1945 roku 
zaraz po oswobodzeniu nasze­
go miasta przez wojska ra­
dzieckie wypędzali kapitali­
stów z fabryki? Dlaczego to ro­
biliśmy? Robiliśmy to po pro­
stu dlatego, że braliśmy ją na 
nasizą własność. Te budynki fa­
bryki, pracujące w nich maszy­
ny i wszystkie urządzenia Ło­

owarzy6ze! Jesteśmy tu pione zostały bowiem za na- 
wszyscy swoi. Znamy się szych przodków i nasizą ciężką 
nie od dziś i mamy do sie- pracę, za wyciśnięte z robotni­

ków pieniądze. Czy pytaliśmy 
się wtedy, kiedy i ile nam za­
płacą? Nie, nie czyniliśmy te­
go. Wiedzieliśmy bowiem, że za­
czynamy pracować dla siebie.

Zaczęliśmy budować nowe 
życie. Zaczęliśmy budować na

do swoich towarzyszy 
pracy, wzywał ich do 
do walki o prawa, do 
ustrojem kapitalistycz-

również 
twardym 
siedząca 

o ryżych

NA • • •
Albo j-a'kże to niedawno jcsz-nymi rękami? Nie, towarzysze, inaczej. Sądzę, że nie potrzeba

Nie czynimy tego, nie uczyni- wam tego tłumaczyć. Wiecie cze temu wielu iz naszych towa- 
my w przyszłości; Od nas bo- bowiem dobrze, że w kraju na- rzyszy pracy marzyło o tym, by 
wiem, od wszystkich ludzi p-ra- szym odczuwa się brak rąk do.swolje dzieci mogli kształcić w 
cy na całym ś wiecie, od naszej 
pracy izależy w dużej mierze u- 
trzymanie pokoju. Praca nasza 
umacnia bowiem siłę naszego 
kraju, a więc całego obozu po­
koju. Musimy się więc śpie- 
szyć. Musimy produkować co­
raz więcej i 
maga nam w

pracy. To znaczy, że pozbyliś­
my się tej zmory kapitalistycz­
nego ustroju 
bezrobocia.

Pamiętacie 
trzydziestym 
szła do nas
dzieckim górniku Aleksym Sta- 
chanowie, który w jednej z ko-

— pozbyliśmy się

jak to gdzieś w 
którymś roku do- 
wiadomość o ra­

coraz lepiej. Po­
ty m socjalistycz-

gruzach ustroju kapitalistyczne­
go nowy — socjalistyczny u- 
strój. Zaczęliśmy budować na 
gruzach również w dosłownym 
tego słowa znaczeniu, bo fa­
bryka nasza podobnie jak więk­
szość fabryk w kraju była zni­
szczona.

Zaczęliśmy budować nawy u- 
strój dop:ero przed kilku laty. 
Budowaliśmy go wczoraj, bu­
dujemy dzisiaj i budować bę­
dziemy jutro, bo nasza przy­
szłość. nasze „jutro" to socja­
lizm. Przed nami droga ciężka, 
a tu imperializm zagraża nam
coraz bardziej. Chce zniszczyć pamiętacie? — zatajaliśmy 
Związek Radziecki, nas i nasze 
budownictwo — wszystko to o 
co walczyliśmy, za co umierali 
częstokroć nasi ojcowie. Czy 
mamy patrzeć na to z założo-

współzawodnictwo pracy, 
pomaga racjonalizatorstwo i 
nowatorstwo.

Przed wojną, towarzysze, za 
czasów Polski sanacyjnej, 
wszelkie nowe metody piacy, 
wszelkie wynalazki czy u- 
sprawnienia groziły robotnikom 
redukcją. Baliśmy się tego, bo 
pracy nie było. Zastosowanie 
usprawnień i wynalazków gro­
ziło wyrzuceniem na bruk. Je­
żeli nawet ktoś z nas dokonał 
jakiegoś usprawnienia, ba, na­
wet wynalazku — tak jak wy na 
przykład, towarzyszu Misiek, 

to
najczęściej. Pracowaliśmy bo­
wiem na kapitalistę, od które­
go nie mogliśmy oczekiwać 
żadnych względów.

Obecnie jest inaczej, jakże

palni Zagłębia Donieckiego, w 
ciągu jednej zmiany wydobył 
102 tony węgla i w ten sposób 
14-krotnie przekroczył normę? 
Co mówiono wtedy w naszej 
fabryce? Jedni po prostu kiwa" 
li niedowierzająco głowami, 
inni uśmiechali się, lecz izaiów- 
ąo jedni jak i drudzy zgodni 
byli co do jednego, mianowicie, 
że 14 górników „wyleją" z tego 
powodu z roboty. Mierzyli bo­
wiem radzieckie, socjalistyczne 
stosunki naszymi — kapitali­
stycznymi. Tylko niewielu zda­
wało sobie sprawę iz tego, że 
w Związku Radzieckim narodził 
się nowy człowiek, wytworzył 
się nowy stosunek do pracy, że 
nie ma tam tak trapiącej nas 

wszystkie kraje kapitali-styczr 
ne klęski bezrobocia i kryzysu.

szkołach. A dzisiaj wszystkie 
one stoją dla nich otworem. 
Dostępne są dla nich wszystkie 
urzędy. Mogą być tym, czym 
zechcą i do czego mają zdolno­
ści. Mogą być inżynierami, le­
karzami, nauczycielami, mogą 
być również oficerami odrodzo­
nego Wojska Polskiego.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
mimo wszystko jest jednak 
ciężko, że są trudności zaopa­
trzeniowe, że nawet dwa lub 
trizy lata wstecz było lepiej. 
Zgadzam się z tym, towarzysze. 
Jest ciężej, bo klasa robotnicza 
przyspiesza tempo, bo buduje­
my copaz więcej, coraz szyb­
ciej, a wieś nasza, zacofana 
gospodarczo wieś, z wrogim 
nam elementem kułackim, nie 
może nadążyć za nami, nie mo­
że dotrzymać nam kroku. Z ro­
ku na rok, ba z dnia na dzień 
rośnie ilość zatrudnionych w 
naszych kopalniach, hutach, 
fabrykach i w budownictwie, 
a rolnictwo nie nadąża ze swo­
ją produkcją, kułak i speku­
lant uprawia dywersję.

Czy znaczy to, że mamy 
zwolnić tempo? Nie wolno nam 
tego czynić. Przeciwnie, musi­
my je' przyspieszać. Nasza pra­
ca w fabyce. to nasz odc:nek 
walki o lepszą przyszłość. 
Biercmy, towarzysze, przykład 
z ludzi radzieckich, z tych lat, 
kiedy budowali oni u siebie so­
cjalizm. Trudności ich były bez 
Dorównania większe, bo nikt 
im nie pomagał, a wielu szko­
dziło, a jednak nie ustąpili. Im 
większe były trudności,' tym 
bardziej przyspieszali tempo — 
podnosili produkcję. I zwycię- 

naszego

Człowiek zmusza 
drzewa do obfitego 

owocowania
Jest meczą znaną, że jabło­

nie i grusze owocują obficie 
co drugi rok. Likwidacja pe- 
riodyczności 
jest równoznaczna z podniesie­
niem produkcyjności sadów i 
to właśnie skłoniło uczonych 
do pracy dla zlikwidowania te­
go niepomyślnego zjawiska.

Początkowo uczeni poszli po 
linii ustalenia matematycznej 
zależności między ' węglem a 
azotem w drzewach owoco­
wych w latach ich obfitego o- 
wocowania i latach nieuro­
dzajnych, a to dla stworzenia 
w roślinie takiego stosunku 
między tymi pierwiastkami, ja­
ki jest jej właściwy w latach 
urodzajnych. Nie doprowadziło 
to jednak do zlikwidowania 
periodyczności w owocowaniu, 
gdyż przy tego rodzaju podej­
ściu pomijano właściwości ro­
ślin oraz ich potrzeby odnoś­
nie ilości i jakości pożywienia.

Badania uczonych radziec­
kich wykazały, że dla corocz­
nego (zawiązania pączków 0- 
wocowych niezbędna jest kon­
centracja soku komórkowego, 
którą osiąga się przez nawoże­
nie gleby, z tym. że to stęże­
nie soku komórkowego nie­
zbędne jest w okresie przed 
zakończeniem wzrostu pędów, 
kiedy ma miejsce najbardziej 
intensywne różniczkowanie 
pąc»zków.

W zależności od stężenia so­
ku komórkowego pączki róż­
niczkują się na wzrostowe lub 
też kwiatowe, toteż stwarzając 
odpowiedni stopień stężenia 
można doprowadzić do wytwa­
rzania na drzewach owoco­
wych tylko pączków kwiato­
wych i w ten sposób rozwiązać 
problem corocznego, obfitego 
owocowania.

w owocowaniu

żyli. Również droga 
zwycięstwa prowadzi poprzez 
stałe podnoszenie wydajności 
pracy, poprzez szybsizą - realiza­
cję zadań produkcyjnych.

Skończył. Sala zahuczała od 
oklasków. Klaskał również Ko- 
zuipek. Walaszczak popatrzył w 
jego stronę i uśmiechnął 6ię 
życzliwie.

W. Wróblewski

Czy przyzębica jest uleczalna?
tym, że zęby są często sie- 
dliskiem niebezpiecznych 

dla organizmu zakażeń i przy­
czyną przewlekłych chorób — 
dowiadujemy się zazwyczaj 
dość późno w gabinecie leka­
rza - dentysty. Wiele znr.my 
chorób, atakujących zęby, lecz 
jedną z najgroźniejszych jest 
paradentoza zwana inaczej 
przyzęblcą lub ropotokiem zę- 
bodołowym. Występuje ona t-«k 
często, że zaliczyć ją trzeba do 
chorób społecznych.

Paradentozę znamy pod dwie­
ma postaciami — zanikowej i 
powikłanej tzn. lnfekcyjno-ba.k- 
teryjnej. Przy postaci zaniko­
wej (bez infekcji) korona zęba 
staje się coraz dłuższą przy je­
dnoczesnym obnażaniu 6zyjki. 
Kości wyrostka zębodołowego 
stają się mniejsze i powoli zar 
nikają (stąd nazwa). Powoduje 
to obniżanie się dziąsła, roz­
chwianie i wypadanie całkiem 
zdrowych zębów.

Znacznie groźniejsza jeśt dru­
ga postać — zanik połączony z 
bakteryjnym zakażeniem. Po­
woduje ona rozpulchnienle i 
przekrwienie dziąseł, z kieszo­
nek których wydostaje się treść 
ropna. Na skutek takiego scho­
rzenia może niekiedy nastąpić 
zakażenie całego organizmu. 
Dlatego jest ważne wczesne 
rozpoznanie choroby 1 profilak­
tyczne leczenie. Przy dzisiej­
szym stanie wiedzy stomatolog 
może zapobiec chorobie i stłu­
mić ją w zarodku, ale niestety 
nie może wyleczyć daleko posu­
niętej paradentozy. Do chwili 
obecnej nie znamy przyczyn iej 
powstania. Walka naukowców 
z chorobą trwa, lecz jak do­
tychczas nie jest uwieńczona 
pożądanym skutkiem.

Spośród wielu przypuszczeń, 
określających tło na jakim cho­
roby się rozwija — trzy hipo­
tezy zdają się być najprawdo­
podobniejsze: przypuszcza się 
więc, że rozwinięciu się przy- 
zębicy sprzyjają niektóre wa­
runki lokalne: kamień nazębny, 
wadliwy zgryz, kaleczenie dzią­
seł zbyt ostrą szczoteczką, ró-

Mocne I dobrze pielęgnowa­
ne zęby decydują o zdro~ 

wiu całego organizmu

żnego rodzaju nawyki Itp.j za 
przyczynę występowania para­
dentozy uważa 6ię również stan 
ogólno - ustrojowy: brak wita­
min, niektóre choroby jak cu" 
krzyca, dna, artretyzm oraz 
przyczyny lokalno - konstytu­
cyjne.

Różne teorie spowodowały, 
że uciekano się do rozmaitych 
sposobów leczenia. Stosowano 
więc bezskutecznie witaminy, 
masaże, zastrzyki parafinowe w 
kieszonki dziąseł itp. Stosun­
kowo dobre wyniki dawał sy­
stem dr Cieszyńskiego, poleęr-

jacy na zabiegu 
Kilka lat temu 
zwrócili uwagę 
sukcesy w leczeniu tkankowym 
(organoterapia), jakie stosował 
wielki uczony radziecki Wło­
dzimierz Fiłatow 
chirurg i okulista.

Myśl leczenia tkankowego Nowotny w Czechosłowacji, o- 
powstała w jego umyśle w 
związku z jego słynnymi zabie­
gami przeszczepiania rogówek. 
Fiłatow zauważył, że rogówka 
pobrana ze zwłok 1 przechowy­
wana przez pewien czas (7 dni) 
w dość chłodnej temperaturze 
od plus 2 do 4 stopni C — 
przyjmuje się dużo lepiej w oku 
nowego nosiciela, jak rogówka 
świeża. Uczony radziecki posta­
wił więc następującą hipotezę: 
w okresie gdy jakakolwiek 
tkanka, obojętnie czv zwierzęca 
czy roślinna, znajduje się w 
warunkach niekorzystnych, ale 
nie uśmiercających — powstają 
w niej nowe ciata tzw. ,.bio­
genne stymulatory", pobudza­
jące tkankę żywą do odnowy i 
regeneracji. Bodźce te działają

- nie tylko miejscowo, lecz na 
cały organizm. I tak rogówka 
konserwowana w podany spo­
sób, działa uzdrawiająco nie 
tylko na chore oko, lecz wy­
wiera również korzystny wpływ 
i na drugie oko.

Bazując na tym odkryciu za­
czął Fiłatow przeprowadzać do­
świadczenia z różnym materia­
łem tkankowym, a więc: skórą, 
błoną śluzową, chrząstką, tkan­
ką mięśniową itp., stosując 
zabieg przy różnych schorze­
niach 1 osiągając doskonałe wy­
niki.

W trakcie badań i obserwa- 
cyj klinicznych Fiłatow doszedł

operacyjnym, 
stomatolodzy 

na osiągane

wybitny

do wniosku, że nie tylko s?«ma 
tkanka, lecz również wyciąg 
z niej — działają leczniczo.

To odkrycie wielkiego uczo­
nego zwróciło uwagę stomato 
logów na możliwość tkankowe­
go leczenia paradentozy. Pier­
wszy zaczął je stosować prof.

głaszając w 1948 r. wyniki 
przeprowadzanych doświad­
czeń. Jego śladem poszli rów­
nież specjaliści polscy — dr 
Dominik z Krakowa i dr Gon- 
dzlk z Poznaniak Obaj stomato­
lodzy leczą paradentozę zastrzy­
kami wyciągu z tkanki łożysko­
wej lub z liści aloesu. Metody 
ich nie wyszły dotychczas z 
ram doświadczeń- klinicznych, 
ale mimo to dotychczasowe wy­
niki są dobre. Poliklinika Sto­
matologiczna w Poznaniu po­
siada już spory odsetek całko- 
witych wyleczeń niezbyt w roz­
woju posuniętej przyzęblcy.

Badania 1 doświadczenia 
przebiegają w kierunku wyna­
lezienia takiego materiału 
tkankowego oraz najwłaściw­
szego sposobu przyrządzania z 
niego wyciągu — który dawał­
by najlepsze wyniki leczenia.

Chociaż dotychczasowe suk­
cesy stomatologów są poważne, 
nie można ich jednak przece­
niać. Na daleko posuniętą pa­
radentozę chwilowo środków 
skutecznych nie posiadamy, 
aby więc ustrzec się przed groź­
nymi skutkami tej niebezpiecz­
nej choroby, wskazane jest, by 
co pewien czas odwiedzić do­
mowego dentystę, który najle­
piej doradzi pacjentowi jak ma 
postępować, by zachować zęby 
zdrowe i mocne.

Roman Cechsztyński
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Gigantyczna praca
Serce ludzkie wykonuje po­

tężną pracę. W okresie jednej 
sekundy przepompowuje 1T0 
litra krwi, w godzinie beczkę, 
a w ciągu życia 'zbiornik o 
pojemności 250-000 hektoli­
trów.

Więcej tlenu
— krótsze życie

Organizm ludzki posiada 
zdolność wykrywania nawet 
małych różnic w zawartości 
tlenu w powietrzu. Doświad­
czenie wykazało, że organizm 
ludzki odczuwa różnicę wyno­
szącą zaledwie 0,107 proc.. 
Zwiększenie ilości tlenu w po­
wietrzu, na przykład z jednej 
piątej na jedną czwartą, 
pociągnęłoby za sobą znaczne 
przyspieszenie procesów życio­
wych, w związku z czym ży­
cie nasze stałoby się krótsze.

1 kg wody 
= 5 kg żelaza

Ilość ciepła potrzebna do za­
miany w parę jednego kilogra­
ma wody wystvczyłabv do 
przeprowadzenia w stan płyn­
ny 5 kg żelaza, które jak wia­
domo topi się w temperaturze 
około 1600°. Ilość ciepła po­
trzebna do podniesienia tempe­
ratury wody o 1° podniosłaby 
temperaturę żelaza o 10°.

Groźne owady
Przeszło 100 lat temu Maro­

ko uległo spustoszeniu na sku­
tek napadu szarańczy. Swego 
czasu w południowej Afryce 
szarańcza pokryła obszar 
powierzchni 2 tysięcy mil kw., 
i gdy w końcu zginęła z głodu 
utworzyła gnijącą masę, której 
woń rozchodziła się na wiele 
mil dookoła.

W niektórych warunkach 
również inne owady mogą stać 
się równie groźne jak szarań­
cza. Z jednej pary ..muchy 
gromadn-cy“ mogłoby w ciągu 
lata powstać 6 pokoleń, tj- 
przeszło 500 milionów osobni­
ków, a z jednej pary mszycy 
mamy w ciągu 6 tygodni 64 
miliony potomków.

Gdyby nie owadożercre pta* 
ki to chmury owadów przesło­
niłyby słońce 1 konsumując 
wszystko co tylko nadaje się 
do zjedzenia naraziłyby czło­
wieka na śmierć z głodu.

Ero-Lis
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ZELAZOBETONOWE 
zapory wodne

| gólna wydajność fabryki. Do wy- 
: korzystania dla podniesienia 
j produkcji pozostają tylko krót­
kie momenty w czasie włącza- 

I nia automatycznych urządzeń. 
Jeżeli operator skróci np. czas 
zmieszania cementu w betoniar­
kach, beton będzie niższego ga­
tunku i jako taki zdyskwalifi­
kowany.

Drugim składnikiem żelazo 
betonu jest żelazo, a raczej 

;stal. Z grubszych i cieńszych 
prętów stalowych spawacze 

siłą. |przygotowują szkielet przyszłe; 
(bv.vlvwy. J«k-j eiek*. ich pracy 

v/ [oowsta/e cały las belek różnych 
e- rozmiarów, poprzeplatanych gę- 

I swi ol- |sta siecią żelaznych „lian". Po

Szerokie koryto wartkiej rze­
ki, przecina delikatnym łuk:em 
tamę, która wydaje 6;ę być o- 
ślepiająco białą na szafirowym 
tle wody. Przypom:na napiętą 
cięciwę łuku, którego końce 
wspierają się na masywnych 
ziemnych zaporach. Przez ja; 
grzbiet z wysokości 15 m spada 
zielonkawy słup wody, tworząc 
potworne wiry i poprzez białą 
pianę, prąc wściek’e naprzód.

Bieg rzeki napotyka nową 
przegrodę, o którą rozbija się ( 
z niesłychaną wprost 
zmienia kierunek i uspokajając [budowy. Jako efek: 
się stopniowo, płynie dale* 
dół swym korytem. W zderze­
niach tych prąd stracił ' . -
brzymią kinetyczną siłę, którą ^montowaniu Stalowego szkiele 
nagromadził w czasie spadu z robotnicy ustawiają dookoła 

. In:ego odeskowanie. C ęzk e ka- wyzszego progu zapory na r.ż | /
KTz . . . dzie z betonem przewożone saszy. Nieugięte Wały ochronne, I . , , - •

• , . .. do odbiorczych bunkrów z wrwytrzymując niesłychaną s łę j w . .
. . , , ibratorami. Tam do niezastygłejuderzenia napom wody, ro>b> I , ...

j . Imasy betonu wstawiana jest ru­ty go na poszczególne strunre-1 - ,
nie i skierowały na drogę 
wskazaną wolą 'człowieka. 
Wc:ąż nowe uderzenia masv 
wód muszą wytrzymać i wy­
trzymują zapory i wały ochron­
ne mocniejsze od skały.— 
wspaniały twór ludzkich rąk 
żelazobetonowe zapory.

Jak i z czego one powstały? 
Na powstanie żelazobetonu 

składaią się dwa materiały 
których nazwy są synonimami 
mocy i trwałości — żelazo i 
kamień. Specjalnie dobrane co 
do wielkości kamienie za po­
mocą transporterów przenosi 
się na górę zautomatyzowanej ' 
fabryki betonu, gdzie zsypuje 
się > do specjalnych bunkrów. 
Obok przygotowane są rozma­
ite gatunki piasku i cementu. 
Produkcją automatyczną betonu 
kieruje operator dyżurny, znaj­
dujący się na niższym piętrze 
przy tablicy rozdzielczej. Od 
jego unrejętności zależy poło­
wa możliwego wyniku pracy 
całej fabryki. Chociaż wszyst­
kie procesy są zautomatyzowa­
ne, urządzenia jednak elek­
tryczne i pneumatyczne uzależ­
nione są od naciśnienia guz-ka 
na tablicy rozdzielczej. Od u-; 
nreiętności wykorzystania na- 
weł ułamka sekundy zależy o-

jra pokryta małymi motorkami 
[elektrycznymi-wibratorami, któ- 
[re nią stale wstrząsają. Wy- 
i wołane wstrząsy są trudne do 
jzauważenia, ale dzięki nim be­
tonowa masa może przesuwać 

•s:ę przez cienkie rury do bloku, 
ik(óry się betonu!e. Pod wpły^ 
lwem wibratora mieszanina be- 
i tonowa rozwarstwia się i ści- 
|śle układa. Większe cząstki pod 
wpływem ciężkości opadażą na

| Mł, ześlizgują i układają .bar- 
j dzo szczelnie. Wszelkie puste 
i przestrzenie zostają w ten spo* 
jsób wypełnione, a znajdujące 
się tam powietrze uchodzi w 
postaci pęcherzyków w górę. 
Płynna mieszanina betonowa 
zapełnia dokładnie całą formę 
odeskowaną.

Po zastygnięciu masy beto­
nowej; wyjmuje się odeskowa­
nie i otrzymuje stworzoną 
wspólnym wysiłkiem wielu lu­
dzi sztuczną skałę, która pięk­
nym łukiem przecina koryto 
rzeki i zmusza potężną siłę wo­
dy do uległości woli człowie­
ka. Takie zapory wodne stoso­
wane są przy budowie wielkich 
kanałów Wołga-Don i Turk- 
meńskiego w Związku Radziec­
kim. Zetwu

'tft KTÓRE 
WARTO, POZNAĆ 

DROGA PRZEZ MĘKĘ 
Aleksy Tołstoj, to jeden z [Iwana Góry, który występuje 

r ra-| również w powieści tegoż autora 
„Chleb", Należy podkreślić nie­
zwykły talent A. Tołstoja w 
malowrilu scen batalistycz­
nych, który tak samo pięknie 
przedstawia się w jego „Piotrze 
I". Wszystkie historyczne prze­
cież wydarzenia, rozgrywające 
się na polach wojny domowej 
huczą nam w uszach grzmotem 
Armat 1 trzaskiem karabinów 
maszynowych. Nie ma w nich 
sztucznej kompozycji, nie-ma 
żadnej wycinkowej fragmenta 
rycznoścl. Czytelnik przeżywa 
każde starcie zbrojne i z łatwo­
ścią orientuje się w jego prze­
biegu. Historia przelewa się 
spienioną falą na kartkach po­
wieści.

O ile w pierwszym tomie 
spotykamy się tylko z wąską 
warstewką Inteligencji, o tyle 
w dalszych tomach, wraz z na­
rastaniem napięcia rewolucyj 
nego rozszerza sle obraz spo­
łecznego środowisk^, w które 
nas autor wprowadza. Odnosi 
się wrażenie, lż dopiero hura­
gan dziejowej burzy wydostał 
pod piórem autora całość w el- 
kiego batalistycznego malowi­
dła, którego ostateczna tona­
cja jest jasna, pełna wiary w 
przyszłe życie. Bohaterzy po­
wieści znajdują bowiem wresz­
cie drogę, którą od początku 
kroczył inżynier - dowódca 
Armii Czerwonej.

Trudno się oderwać od po­
wieści. Jest ona pisana stylem 
jędrnym, bez dłużyzn. Należy 
do książek, które każdy powl 
nien przeczytać.

najwybitniejszych pisarzy 
dzieckich. Jego trylogia zatytu­
łowana „Droga przez mękę" 
myka się 
rewolucji i 
Czytelnik 
trząc oczyma kilku Inteligen­
tów rosyjskich. W 
tomie r.utor pokazuje środowi 
sko Inteligencji liberalnej Pe­
tersburga. Ludzie cl nie miesz­
czą 6ię ze swymi poglądami w 
ramach twardego absolutyzmu 
carskiego. Chcleliby żyć ina­
czej. ale Ich ideały są mgliste, 
powiedziałoby się — katastro­
ficzne. Pisarz maluje środowi­
sko społeczne, które jest prze­
ciwne caratowi, ale które musi 
zginąć razem z tym ustrojem. 
Jeden tylko spośiód nich, mło­
dy inżynier znajduje od razu 
właściwe miejsce w wydarze­
niach rewolucyjnych. Wstępu-' 
je do Armii Czerwonej 1 bez 
w .sań walczy o nowe życie. 
Jest on niewątpliwie najpięk 
niej 1 najkonsekwentnlej nary­
sowaną postacią. W niej zape 
wne zamknął Aleksy Tołstoj 
swój Ideał pozytywnego intell 
genta w okresie Rewolucji 
Październikowej. Inni ludzie ze 
środowiska Inteligencji też 
znajdują drogę, którA jest wła­
śnie, jak mówi tytuł tryloęil 

przez mękę". Oczy wi­
tym nie zamyka się bo- 
typów, które żywo po 
pod piórem pisarza

w
wor'.ny 

ogląda

za- 
wydarzeniach 

domowej 
je pa-

pierwszym

„drogą 
ścle na 
gactwo 
wstają
Znajdzlemy tam między Innymi 
kapitalnego watażkę na pt>łv 
Partyzantów, na poły bandytów 
— ,batka Machnę", wspaniałą 
postać robotnika rewolucjonisty

WITOLD DEGLER

<

TATRZAŃSKIE SYLWETKI
„NARCIARZ"

Kupił w sklepie Lolo narty — 
sport trenuje ten zawzięcie: 
więc na dowód — że nie' żarty! — 
przywiózł nawet z wczasów zdjęcie, 

jak po śniegu śmiga z Lalą, 
z Gubałówki robiąc „siałom"... 
Lecz te góry (cóż za gaf fal) 
są tłem w studio fotografa!...

.Jakiż krok u nieg.o dziarski, 
gdy stąpa w butach narciarskich! 
Mina lorda, nos zadarty, 
na ramionach (zbędne) narty!

Pozorami damy mami: 
na dancingu — w „Gongu" zwł aszcza — 
narciarskimi buciorami 
stopy partnerkom rozpłaszcza!

ZACZEPNIK"
Czy wiatr wieje, czy nie wieje — 
taki zawsze jest „zawiany"!
Kiedy się w nim wszystko chwieje — 
śmiało atakuje damy!...

Spiło to się niby prosię — 
tylko mu łeb pod kran wpakuj!
Więc panie wołają: „Losie, 
chroń nas od tych na~HALNIAKC)W!...

W gardło leje niby w lejek, 
chociaż nie ma mocnej głowy: 
lubi stawiać rząd kolejek — 
potem jechać jest gotowy...

Przy kolejce na Kasprowy 
z gestem rzekł raz tymi słowy: 
„Nikt płacić nie 
tę KOLEJKĘ ja

potrzebuje ■ 
funduję!

Fllaczego ciągle wojujecie z biurokrata- 
mi — napisał do nas jeden z Czytelni­

ków, ob. F. R. — to nas nudzi, aż obrzydzenie 
bierze. Czy nie ma innych tematów? Skończcie 
już raz z tymi kacykami, ważniakami, wodami 
sodowymi itp. Mamy tego naprawdę dosyć!”- 

Zgadzamy się całkowicie ze zdaniem nasze­
go Czytelnika. I nas bierze obrzydzenie na 
mą myśl o biurokratach, i nas oni nudzą. Na 
pewno więcer niż czytelników. I dlatego, że 
chcielibyśmy skończyć z nimi raz na zawrze, 
że mamy ich serdecznie dosyć — właśnie dla­
tego pisać będziemy o nich dalej. Aż do skut­
ku. To znaczy aż do wyplenienia tego osobli­
wego gatunku homo sapiens.

To samo zresztą odnosi się do tzw. bikinia­
rzy alias gogusiów alias bubków alias kalibra- 
ków i jak ich tam jeszcze. Piszemy o nich 
dużo — pisać będziemy .jeszcze więcej. Gdyż 
i to dekadenckie wynaturzenie wyginąć mu<si 
co rychlej dla dobra naszej zdrowej, opartej 
na niezniszczalnych pierwiastkach ludowych, 
kultury

Ale dopóki to się nie stanie, trudno — bę­
dziemy pisać wciąż o biurokratach i gogusiach.

Tylko kwestia — jak pisać. Podniesiono .iu:2 
gdz:eś, że ..bikiniarstwo", to nie tylko problem 
wąziutkich spodni i płerezy. Te bowiem są. 
jedynie zewnętrznymi, akcesoriami. Istotą biki- 
niarstwa jest obrzydliwa, nonszalancka, chuli­
gańska postawa duchowa, nie uznająca żad­
nych autorytetów, aspołeczna, antyhumanita.na-

A biurokrata? To nie tylko śmieszny ,,waż- 
niak" z pustą głową, do której uderza woda 
sodowa. Zastanówmy się głębiej nad rodowo­
dem kacykostwa. Skąd ta pogarda dla ' •eie- 
santów i różnegS rodzaju petentów? Skąd ta 
apodyktvczność, władczy ton, autorytatywne 
gesty? Czy to nam niczego nie przypomina? 
Niech nas nie łudzą deklaracje lojalności de- 

które tak ochoczo i pompa tycz- 
N;ecK nas nie wpro- 
ich pozorna nadgor- 
okazują na zewnątrz, 
kacykostwa głębiej 

(dla przełożonych)

„TATERNIK
Często trafia się żółtodziób, 
albo nawet stary piernik, 
co to chwyta się sposobów, 
by wyglądać jak taternik.

Ekwipunek sobie sprawia 
piękny, modny — ani słówka! — 
i uprawia z miną pawia 
„taternictwo".., na Krupówkach!

Ten naiwniak chciałby biegle 
w swych półbutkach gnać przez regle! 
Bo Kicia patrzała źle by, 
gdyby nie darł się na żleby!...

„Hen, przez piargi! Przez uskoki! 
Przez potoki!.." Zrywać boki! 
Na koturnie zamszów górnie 
tak na turnie pną się durnie!.,.

KURACJUSZE
Poddany sugestii prawu, 
wpada w stany nader głupie: 
był w Dolinie Pięciu Stawów — 
i już’coś go w stawach łupie!...

Tamta zaś chce się odtłuszczać 
w górach — lecz niezbyt w}soko: 
woli, tańcząc, w tłoku puszczać 
w „Morskim Oku" perskia oko!

Czasem spotkać tam się zdarza 
spekulanta • panikarza. 
W takim zawsze dosyć weny, 
ażeby podbijać ceny:

Poszły w góry tęgie panie, 
odchudzania robiąc turę — 
a panikarz ręce łamie: 
„Ludzie, tłuszcze idą w górę!...

wi-— w bieżącym roku 
działem naszego przewodni­
czącego rady zakładowe] 
tylko 2 razy, pierwszy raz 
jak go wybierali i dzisiaj 
kiedy zda je sprawozdanie 
ze swej dzialalnościl

,,Krokodyl'*

• • •
Powieściopisarz do znakomitego 

krytyka:
— Czytałem co pan napisał o 

mojef ostatnie! książce. Bardzo 
panu jestem wdzięczny za pochleb­
ne o niej wypowiedzi. Ale gdyby 
mi pan zechcial powiedzieć tak 
prywatnie, co pan naprawdę o niej 
myśli?

— Ależ panie, zostańmy i nadal 
przyjaciółmi.

iyi lchalskj spojrzał znacząco
1 na sąsiadów i rzeki:
— Sklep we wsi to dobra 

rzecz. Ale tylko jedno ml się 
nie podoba; że sprawiedliwości 
nie m*,.

— Jakiej sprawiedliwości?
— Ano, co tu dużo gadać. 

Nasza sklepowa daje jednym 
więcej towaru, Innym mniej. A 
jak jej się kto nie podoba, to 
w ogóle nie dostanie. Tak było 
na ten przykład z naftą. Czy to 
jest sprawiedliwe, powiedzcie 
sami?

To rzekłszy Michalski splunął 
tak siarczyście, jakby wyrzucić 
chciał z siebie cały ładunek 
złości i oburzenia.

— Ma chłop rację! — powie­
dzieli sąsledzl i l$jlku z nich 
zjawiło się wieczorem w spół­
dzielni, aby porozmawiać o tej 
przykrej sprawie ze sklepową. 
Licho ją wie! Już parę tygodni 
siedzi we wsi, to się na pewno 
z niektórymi zwąch’«ła. Trzeba 
jej trochę cuglj przytrzymać.

— Słuchajcie no, obywatel 
ko, my tu z ramienia gromady 
w pewnej sprawie.

— Słucham — odpowiedziała 
uśmiechnięta dziewczyna zza 
lady ( .Jaka pewna 61eble" — 
pomyśleli chłopi).

mokra tycznej 
nie składają „ważniacy". 
wadza na fałszywy trop 
liwość, którą tak chętńe

Patrzmy na problem 
i ostrzej. Za przy m: Iną 
i ważną (dla podwładnych) maską „kacyka' 
kryije się bowiem niejednokrotnie nienawiść do 
tego co my kochamy, do idei braterstwa, rów­
ności i sprawiedliwości społecznej.

I dlatego uwagi naszego Czytelnika rozumie­
my w ten sposób: nie przestać pisać, lecz pisać 
trafńej mocniej, głębiej,'uderzarąc nie w for­
mę zewnętrzną, lecz w samą istotę. ZYG

FRASZKA
Pewnemu

Pan stawia się okeniem? 
Stwierdzić clicę z przykrością, 
że może pan w gardle 
stanąć komuś ością.

No a wie pan chyba, 
że gość wtedy rości 
pretensję do ryby — 
i WYPLUWA ości...

Włodzimierz Scisjowski

trze- 
spra-

o to 
Nie-

— Jak to było z tą naftą, o- 
bywatelko?

— Trochę niedobrze, bo przy* 
słali nam z PZGS-u mniej niż 
się spodziewaliśmy (,,Oho, już 
z-.izyna kręcić”). Dlatego 
ba było to cośmy mieli, 
wiedliwle podzielić.

— O, właśnie chodzi 
,,sprawiedliwe”. dzielenie,
którzy się użalają, że nie do­
stali nafty, albo że dostali 
mniej niż inni. Czy to prawda?

— Prawda. („Patrzcie, jak się 
od razu przyznała"). Zaraz dam 
wam przykład: Ob. Michalski, 
który poprzednim razem dostał 
więcej niż inni, tym razem o* 
trzymał mniejszy przydział. 
Mocno się z tego powodu obu 
rzył, ale na to już rady nie 
ma. Po paru dniach przysłał po 
naftę swoją kobietę, potem 
chłopca 1 w-końcu jeszcze bab 
clę. Jakbym to ja nie wiedzie 
!a, że to wszystko jedna rodzi­
na. Oczywiście, tym, których 
Michalski przysyłał, towaru nie 
sprzedałam. Czv źle zrobiłam?

Delegacja w imieniu groma­
dy podrapała się za uchem 1 
wyszła ze sklepu.

Krótko potem Michalski miał 
niespodziewane zajęcie. Zajął 
się nim Komitet Sklepowy.

(j. m.)

NERWUS: — Nie

MELANCHOLIE.: - NOO...

PESYMISTA: A bilet kto za pa. 
na v-oźmie?

CHOLERYK: — Dalej, jazda!


